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Rząd reakcji i zwolenników odwetu.
to znaczy, program polityki pozornie lo- m ocy krętactw w ykłam ać się od obo- 
jalnej w obec m ocarstw zachodnich, w iązku w ypełnienia  zobow iązań. W  sto- 
lecz w rzeczyw istości próbuje przy po- | sunku do Polski prograna Stresem anna

Sejm.
W A RSZA W A , 20. 1. (PA T.)

P. m arszałek w ygłosił w spom nienie  
pośm iertne o ś. p. pośle Tadeuszu Pró ­
szyńskim . Posłow ie w ysłuchali tego  
przem ów ienia, stojąc. N astępnie ślubo ­
w anie poselskie złożył poseł Tadeusz  
Chw alibóg i w szedł na m iejsce posła 
Prószyńskiego (ZLN ,).

Z kolei uzupełniono porządek dzien ­
ny projektom  justaw y  o ratyfikacji ukła­
du w spraw ie konsolidacji długów m ię­
dzy Rzplitą Polską a Stanam i Zjedn. 
W niosek ten odesłano do kom isji budże­
tow ej z tern, aby  zajęła się nim  jutro  tak, 
aby spraw a m ogła już w  piątek w ejść na  
plenum.

Następnie odesłano w pierwszem czy-* 1 * * * * * 
tanin nowelę do ustawy o uposażeniu 
funkcjonarjuszów państwowych i woj­
skowych o zaopatrzeniu emerytalnem, 
o przedłużenie mocy obowiązującej prze­
pisów o wymiarze i poborze podatków od 
nieruchomości w gminach miejskich 
oraz ustaw ę o m onopolu zapałczanym i 
o opodatkow aniu zapalniczek. Po refe­
racie posła Faustyniaka (N PR.) przyję­
to w drugiem  i trzeciem  czytaniu now e­

D ługotrw ałe przesilenie rzędow e w  
N iem czech zostało zakończone w uh. 
czw artek przez m ianow anie kanclerzem  
h. m inistra skarbu d-ra Luthera, które­
m u nareszcie udało się skleić w iększość
i utw orzyć gabinet. W iększość ta sta­
now i blok tak zw any obyw atelski; tw o­
rzę go niem ieccy nacjonaliści, niem iec ­
cy ludow cy (liberali Stresem anna) ba­
w arscy ludow cy, partja gospodarcza i 
centrum . Rząd opierający się na tym  
bloku, jest rzędem prawicowym, a jego  
skład osobow y nada  je m u charakter 
skrajnie nacjonalistyczny i reakcyjny.

Sam kanclerz, dr. Luther, udający  
bezpartyjnego centrow ca, jest zw olenni­
kiem polityki odw etu. Jako nadbur- 
m istrz m iasta Essen i członek gabinetu 
d-ra Cuno był zdecydow anyrft zw olen­
nikiem idei „biernego oporu", a w  głębi 
duszy do dziś dnia jest przeciwnikiem 
lojalnego wykonywania przez Niemcy 
zobow iązań, które nakłada na nie Trak ­
tat W ersalski i pakt londyński.

Jeszcze w yraźniejszy cbaraker nada­
ją now em u rządow i Rzeszy osoby m ini­
strów  Marcina Schide'go, Neuhansa, hr. 
von Kanitza i Stresemanna. Pierwszy  
jest przewodniczącym partji niem iecko- 
naiudow ej i otrzym ał w ażną tekę m ini­
stra spraw ’ w ew nętrznych. P. N euhaus, 
który piastuje tekę m inistra gospodarki, 
sw ego czasu odmówił złożenia przysięgi 
na wierność Republice, czem  zadokum en  
tow ał sw oje przekonania m onarchistycz  
ne Jako przew odniczący ,,Jugendbun- 
du “ brał udział w bankiecie, na którym  
uczczono jako bohatera narodow ego m or 
dercę Rathenau ‘a —  por. G iinthera.

Z tych w zględów niem iecka „Liga  
O brony Praw  Człow ieka 11 zaprotestow ała 
przeciw ko zam ianowaniu N euhausa m i­
nistrem , lecz protest nie odniósł pożąda­
nego skutku, m im o, że przydentem  Rze­
szy jest socjalista p. Ebert. List pow ę­
drow ał do kosza, a nom inacja została  
podpisana.

H rabia von K anitz, w ybitny przywód  
ca niem ieckich nacjonalistów , został m i­
nistrem  aprow izacji. Tekę m inistra spr. 
zagranicznych zatrzym ał p. Stresem ann, 
rów nież skrajny nacjonalista, zdecydo ­
w any zw olennik t, zw . „Befreiungspoli- 
tik“ . Jako m inister spraw zagranicz­
nych w w znaje on program  d-ra Luthera,

Na dobrej drodze jest
— nadobmh wi- 
ra^kach — bidzie 

potyczka amerykańska.
W A RSZA W A , 20. 1. (PA T.)

Po ukończonem posiedzeniu w czoraj- 
szem w ’ sejm ow ej kom isji budżetow ej 
zw rócił się do p. prem jera G rabskiego  
w spółpracow nik ,,K urjera Polskiego" z 
prośbą o dodatkow e inform acje w spra­
w ie pożyczki am erykańskiej. P. prem jer 

lę do ustawy o m onopolu tytoniow ym . 
N ow ela uw zględnia nabyte praw a niż­
szych pracow ników biurow ych, którzy  
utracili pracę w skutek w ykupu fabryk  
pryw atnych, narów ni z pracow nikam i 
fabrycznym i.

N a tern w yczerpano porządek dzien­
ny W nioski nagłe w spraw ie w ypad­
ków gdańskich w niosły: W yzw olenie i 
Jedność Ludow a, w  spraw ie prawno-po­
litycznych stosunków ’ m iędzy Rzplitą 
Polską a G dańskiem , Zw . L.-N., klub  
Chrz. N ar i klub Chrz. D em ., w spraw ie  
uszczuplenia i pogw ałcenia polskich  
praw r państw owych w G dańsku, P P. S. 
w spraw ie konfliktu m iędzy Rzplitą a  
G dańskiem . P. m arszałek zapropono­
w ał, aby nad tym i w szystkim i w nioska­
m i oraz nad w niesionym na ostatniem  
posiedzeniu analogicznym w nioskiem  
pos. Rudzińskiego (W yzw .) kom isja spr. 
zagr. podjęła w piątek rano dyskusję i 
złożyła ustne sprawozdanie na popołud ­
niow ym posiedzeniu plenarnem . Izba  
zgodziła się na to.

N astępne posiedzenie w piątek po  
południu o godz. 4-ej.

ośw iadczył: M ogę powtórzyć raz jeszcze, 
że spraw a pożyczki am erykańskiej jest 
na najlepszej drodze. Będziem y ją re­
alizow ać w jaknajszybszym czasie na  
w arunkach dobrych i na procencie w zgl. 
um iarkow anym . M ów ię — na w arun­
kach dobrych, albowiem nas nie krępu ­
jących

jest skrajnie im perjalistyczny; narazie  
chciałby nam  zabrać „tylko" Pom orze i 
G órny Śląsk —  resztę później.

Inni członkow ie gabinetu w sw oich  
przekonaniach i dążeniach niczem się 
nie różnią od w yżej w ym ienionych. M i­
nister Reichsw ehry G essler jest rów m ież 
nacjonalistą, który usilnie (i skutecz­
nie) pracuje nad przywróceniem arm ji 
niem ieckiej daw nej potęgi. M inistrem  
pracy jest ks. Braun, który należy do  
prawego skrzydła centrum  i słusznie u- 
chodzi za zw olennika skrajnego nacjo­
nalizm u.

"N owy gabinet niem iecki w yw ołał za­
granicą —  a zw łaszcza w e Francji —  jak 
najgorsze wrażenie. Prasa francuska  
słusznie zauw aża, że taki gabinet, to  
kpiny z Republiki, bow iem jego człon ­
kow ie niem al w szyscy są zdecydow -ane-  
m i monarchistami* A przytem są oni 
w yznaw cam i idei rewanżu, odwetu. N ikt 
też nie w ierzy, aby gabinet zechciał w y ­
konyw ać lojalnie zobow iązania które  
N iem cy  na siebie w zięły.

Rząd Luthera nie m a trw ałych pod ­
staw. W iększość, na której się opiera, 
jest bardzo niew ielką, a w  dodatku cen­
trum  ośw iadczyło, że będzie go ♦ H o to­
lerow ać. Zdaje się w ięc, że żyw ot no ­
w ego gabinetu nie będzie zbyt długi, 
zw łaszcza, gdy N iem cy się spostrzegą»  
jak fatalne dla nich zrobił w rażenie za-< 
granicą i jak pod w pływ em  tego w raże-*  
nia rozwiewają się w św iecie złudzenia, 
iż N iem cy zaniechały w szelkiej m yśli o  
pdw ecie. Że tak nie jest, że duch Bis- 
m arka, W ilhelm a ostatniego i Luden- 
dorfa żyw ię w N iem czech i jest bardzo  
silny, —  o tern przekonał św iat raport 
komisji międzysojuszniczej, kontrolują-* 
cej tajne zbrojenia Niemiec, oraz skład 
powego rządu niemieckiego.

Polsce i spraw ie pokoju oddali N iem ­
cy przez utw orzenie skrajnie praw ico­
w ego gabinetu znaczną usługę, albo­
w iem przez tp obudzili Zachód ze snu, 
w który popadł, słuchając zapew nień  
N iem ców 7 , iż m arzą oni tylko o pokoju i 
pracy. Jak N iem cy sobie w yobrażają tę  
„pokojow ą pracę", —  o tein m ów ią naz­
w iska G essler, N euhaus, Schiele, K a­
nitz Stresem ann...

I —  zdaje się —  Zachód rozum ie tę  
m ow ę!

■saBunnssBnm tiiiwi sseswESacE&fi

Idea bolszewizmu P. Minister Skrzyński
zbliża się do swego upadku powrócił do Warszawy.

LO N DY N , 20. 1. (PA T.)

Tutejsze pism a poranne kom entują  
obszernie dym isję Trockiego. „Tim es"  
w yraża przypuszczenie, że sow ietom  uda  
się —  być m oże —  zw yciężyć także i o- 
becny kryzys. O pinia zagraniczna —  
pisze „Tim es" —  będzie śledziła z zain ­
teresow aniem ra-lszą rewolucję organiza 
cję organizacji sow ieckiej po utracie jej 
głów nych szefów Lenina i Trockiego. 
„M orning Post" pisze, że z punktu w i­
dzenia opinji europejskiej należy uw a­
żać za zjaw isko dodatnie rozpoczęcie 
w alki m iędzy trium w iratem  K am ieniew ’ 
—  Stallin —  Znow ’jew a Trockim , prze­
rastającym  niewątpliw ie klikę, której o- 
becnie ustąpił w ładzę. Trocki odszedł —  
kończy „M orning Post" —  pozostaw iając 
w  ładzę ludziom  dzikim  i nieudolnym . D la  
rządu angielskiego jest to przestrogą. 

aby zachow ał w obec M oskw y dalej re­
zerw ę. ,,D ayly Chronicie" zaznacza, że 
w ypadki ostanie nie ozhaczają bynaj­
m niej osłabienia oligarchji bolszew ickiej 
uprawniają jednakże do przypuszczenia,  
że zarów no idea bolszew izm u, jak i w y ­
bitne osobistości ruchu sow ieckiego zbli 
żają się do sw ego upadku.

lliiHH, nffltfń 'rataj

HOTEL „POD
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chinacje nacjonalistów niem ieckich w  
G dańsku odniosą skutek, poniew aż zbvt

Właściciel: ST. ZACZKIEWICZI w iele interesów m aterjalnych łączy

w  20 m  . nostoisa nr. 19 I?'

W A RSZA W A, 20. 1. (PA T.)
D ziś rano pow rócił z H elsingforsu p. 

M inister spraw 7 zagr. A leksander Skrzyń­
ski N a pow itanie p. m inistra przybyli 
na dw orzec członkow ie poselstw a estoń­

Zabójcza polityka
Woln. Miasta Gdańska.

PA RYŻ, 20. 1. (PA T.)

„Ere N auvelle", om aw iając ostatni 
incydent gdański, pow ątpiew a, czy m a-

skiego, fińskiego i łotew skiego oraz w yż  
si urzędnicy M . S. Z Jednocześnie z p. 
m inistrem pow rócili do W arszawy poseł 
fiński p. Eryck Ehrstróm oraz członko­
w ie delegacji na zjazd w H elsingforsie.

G dańsk z Polską. .,M atin" podkreśla, 
że senat gdański praw adzi politykę pan- 
germ anistyczną, zabójczą dla interesów  
w olnego m iasta. D ziennik przypom ina  
przy tej sposobności o szykanach, na ja­
kie zaw sze narażeni byw ają obyw atele 
francuscy w G dańsku.
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E S N o w a iń scen iza cja r

W ykonanie 1924 r. N ajw ybitn iejsi artyści 
doby obecnej. — E JA N N iN G S - N ER O N

E X P O S E  Z R O B IŁ O  N A J L E P S Z E  
W R A Ż E N IE .

.W A R SZA W A , 19. 1.

D zisiejsze expose prem jera w yw arło 
/laogół bardzo dobre w rażenie w e w szyst 
k ich k lubach poselsk ich. Jako skutek 
należy spodziew ać przysp ieszenia obrad 
nad budżetem i szybszego uchw alen ia 
budżetu, aby nie było potrzeby uciekać 

się do prow izorium .

M N O Ż N A  U P O S A Ż E N IO W A  N A  L U T Y .

Z W arszaw y donoszą: G łów ny urząd 
statystyczny dokonał obliczenia zm ian 
kosztów utrzym ania za okres od 15 gru­
dnia do 15. styczn ia,' celem ustalen ia 
m nożnej do uposażeń urzędniczych na 
m iesiąc lu ty O bliczenie w ykazało zw y­

żkę o 0 31, czy li 42‘3i gr.

P R Z E M IA N O W A N IE C H O R Ą Ż Y C H N A  
P O D P O R U C Z N IK Ó W .

W A R SZA W A , 19. 1.

C horążow ie, którzy uzyskali nauko­
w y census oficersk i i dobrą opin ję prze­
łożonych będą w  krotce przem ianow ani 
na podporuczników . Po pew nym czasie 
szarża chorążych przestan ie istn ieć.

S R E B R N E J E D N O Z Ł O T . W  O B IE G U  

W A R SZA W A . 19. 1.

Jutro puszczone będą w  obieg srebrne 

jednozło tów ki.

L IS T O N O S Z -F U R J A T .

LÓ N D Y N , 19. 1.
D ziś o św icie listonosz M artin F  a Igo­

ra! w  przystęp ie obłąkania zabarykado­
w ał się w  sw oim pokoju i rozipoczął z 
okna ostrzeliw ać z rew olw eru ulicę, 

przeryw ając zupełn ie ruch. Policja w e­
szła do dom u przez dach, ale Falgaro l od 
pow iadał strzałam i na w ezw anie do pod­
dania się. W obec tego rozpoczęto strze­
lać do jego pokoju nabojam i gazow em i z 
pisto letu , które uśm ierciły furjata. ‘

B a czew sk ieg o  

w ódki 
C Z Y S Z C Z O N A  
P E R Ł A  M O C N A  
S T A R K A  
S T A R U C H A  
Ż Y T N IÓ W K A

Prasa francuska o zatargu 
gdańsk im .

G D A Ń SK , 19. 1. I

,,D anziger N eueste N acłirichten“ cy­
tu je głosy prasy parysk iej jak „Tem ps“ , 
Jornal de Peuple“ i ,,M atin”  w  spraw ie 
sporu pocztow ego polsko- gdańsk iego. 
„Tem ps“  stw ierdza, że cały konflik t  pocz 
tow y polsko- gdańsk i jest w ynik iem in ­

tryg i N iem iec. —  (,Tem ps“ końozy, w e­
dług „D . N . N .“  stw ierdzeniem , że w pły ­
w y  niem ieck ie zm ierzają do tego, aby sy­
stem atyczn ie popierać i w yw oływ ać 

w szelk iego rodzaju spory m iędzy Polską 
i G dańsk iem , m ogące skom plikow ać spra 

w ę polską. O czyw iście ,,D . N . N .“  odpie­
ra tw ierdzenia dzienników parysk ich

U posażepię
W obec w ypadków kw estionow ania 

w ypłat uposażenia chorążym , zajm ują­
cym etat podoficersk i, w ładze w ojskow e 

w yjaśn iają: że do czasu ustalen ia list 
chorążych zaw odow ych dla poszczegól­
nych rodzajów broni służb i przeprow a­
dzenia w zw iązku z niem i w yrów nania

S p ecja ln o  sesja  R o d y  L isi n a ro d ó w  
za ła tw i sp ó r  p o isk o -fid a ń sW .

W IE D E Ń , 1 9 . 1 .

W ed le n iesp ra w d zo n y ch jeszcze p o ­

g ło sek , m o żliw em jest zw o ła n ie p rzed  

sesją m a rco w ą  sp ecja ln ej sesji R a d y  L i-

Tylko do 25 styczn ia b. r. 
przy jm ują listonosze przedpłatę 

ną abonam ent Expressu Pom orsk iego.

M a n u p o l lita ;  v M  Im i.
W A R SZA W A , 17. 1.

N a poniedziałkow em pierw szem po­
siedzeniu znajdzie się m iędzy H nnem i 
spraw a pro jektu ustaw y o m onopolu za- 
paczanym . N ajcharakterystyczn iejsze 

z tego jest m otyw ow anie ustaw y. M ini-  
sterjum skarbu nie zam ierza prow adzić 
tegoż m onopolu, lecz pro jektu je w ydzier­
żaw ić m onopol zapałczany na czas dłuż­
szy, trw ający do lat 25, specjaln ie • po­
w stałem u na ten cel tow arzystw u am e­

B ojkotu jcie targ i gdańsk ie!

jako neodpow iadające praw dzie. N ato­
m iast „D . N . N .“  cytu je „Journal de Peu- 
ple” , który —  jak tw ierdzi —  pisze» że 
Polska się spodziew a, iż A nglja nie bę­
dzie się w ięcej troszczy ła o G dańsk, je­
żeli M ac D onell będzie zastąp iony przez 

W łocha i Polska będzie m ogła „w yko ­
rzystać sytuację” , aby „n iezależność 

G dańska obalić i na niem iecką m niej­
szość dokonać zam achu” . D ziennik fran 
cusk i chce przedstaw ić sytuację rzekom o 
„w  św ietle praw dy”  i k ieru je apel do L i ­
gi praw człow ieka, aby zainteresow ała 

się tą spraw ą i stanęła w  obronie praw­

dy.

chorążych.
stanu chorążych, należy w ypłacać pełne 
uposażenie w szystk im chorążym bez 

w zględu na to , czy w  danej form aąji cho­
rążow ie przekraczają etat oficersk i i  zaj­
m ują etatow e stanow iska starszych sier­

żantów .

g i N a ro d ó w  d o  za ła tw ien ia  sp o ru  p o lsk o -  
g d a ń sk ig o o p o cztę . —  B yłoby to d o sk o ­
n a łą sp o sob n o śc ią zrew id o w a n ia ca łeg o  
d o ty ch cza so w eg o sto su n k u p o lsk o -g d a ń  

sk ieg o .

rykańsko- szw edzk iem u, z tem zastrze­
żeniem ,' że produkcja m onopolow a bę­
dzie utrzym ana na dotychczasow ej w y ­
sokości, że w  przem yśle zapałczanym 
znajdą zatrudnienie w szyscy obecni .pra­
cow nicy. D ochód w in jen być nie m niej­
szy od dotychczasow ego. C eny w yrobów 
m onopolow ych będą utrzym ane na jed­
nym poziom ie. W szelk ie utensy lja fa­
bryczne przejdą na w łasność po w ygaś­
nięciu kontraktu dzierżaw nego.

M i r  Mja taoMiaiia 11
K ied y ?  K ied y ?

g Q uoV adis g
•-j N o w a in scen iza cja e—

W ykonanie 1924 r. —  N ajw ybitn iejsi artyści 
doby obecnej —  E- JA N N IN G S - N ERO N

D epesze.
B ER L IN , 20. 1. (PA T .)

N ow m m ianow any m inister finansów 

Schliebn jest, jak podają pism a, zbliżony 
do partji nacjonalistów .

W A RSZA W A , 20. 1. (PA T .)

K ancelarja cyw ilna Prezydenta R ze­
czypospolite j kom uniku je, że przy jęcia 
czw artkow e w r B elw ederze rozpoczną się 

dnia 29. styczn ia b. r.

R ZY M , 20. 1. (PA T .)
Jutro rano Paderew ski opuści R zym

SS5SS5

U jęc ie sp ra w cy
o N zen in  o b ra zu  

M a tK i  B o sk . n a P lo sk u
„ Ilustrow any K urjer C odz.” donosi:

W czofaj przed południem odstaw iła 
tu t. ekspozytura śledcza pod „Telegra­
fem”  do w ięzien ia sądu okręgow ego kar­
nego W ojciecha D udę, lat 24 z Toń, pod 
zarzutem kradzieży w otów z cudow m ego 
obrazu M atk i B oskiej w kościele 00. 
K arm elitów na Piasku.

W  tych dniach prow adzący w  te j spra 
w ie śledztw o kom isarz eksp. śledczej o- 
trzym ał poufną w iadom ość, że część skra 
dzionych w 'otów została sprzedaną pewr- 
nem u handlarzow i w Ludw inow ie. 
W szczęte w ’ tym k ierunku dochodzenia 
ujaw niły , że jeden ze znanych złodziei 
krakow skich sprzedał ow em u handla­
rzow i 3 sznury korali, które otrzym ał od 
kochanki D udy.

W  śledztw ie D uda do kradzieży się 
nie przyznał, zakonnicy jednak korale 
rozpoznali, jako w łasność k lasztoru. D al 
sze dochodzenia prow adzić będzie sędzia 

śledczy.

Kawiarnia i Restauracja

Pom orzanka
Toruń, ul. Szeroka nr. 20 

poleca 

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  < enie od 1 zł. 25 gr. od godz. 12-ej do 16-ej 

Paszteciki, bulion, ciepłe I zimne potrawy 
o kat dej porze dnia. Cl as tka własn.wyrobu

H EN R Y K G R A LSK I.

L ist z K rakow a.
II.

Podobno w Poznańsk iem i K ongre­
sów ce nie lub ią „G alileuszów ", w ięc 

tem sam em i K rakow ian. N ie lub ią ich 
niem niej w skutek ich odrębnych w ad 
jak i gw roli ich osobliw ych zalet. Jaż sa- 

(m o to . że ich w ogóle lub ią lub nie lub ią 
udow adnia, że ich potrzebują. K rako­
w ianin jest isto tn ie prototypem „G alile­
usza” , w pełnem tego słow a znaczeniu, 
typem uczonego biurokraty . N ie ulega 
w ątp liw ości, że K raków ' jest centralą ży 
cia um ysłow ego w Polsce. W  W arsza­
w ie na przyk ład, niem a w  przeciągu ca­
łego tygodnia ty le odczytów najroz­
m aitszego rodzaju , ile w jednym dniu 
w K raków -ie; nigdzie dalej w Polsce 
duch kastow y nie jest tak rozw in ięty 
jak w łaśnie w  K rakow ie. Począw szy od 
czeladnika* szew skiego, a skończyw szy 
na najw yższych urzędnikach państw o­
w ych w szystko „kształc i się” , ale w yłą­
cznie ideolog iczn ie i R astow o. W  naj­
m niejszym szynku krakow skim w is/ą 
rozm aite gazety, a w : Łych kaw iar­
niach są ich setk i, . z najrozm aitszych 
stron św uata. D o kaw iarń krakow skich 

e ■

przychodzi się nie po to , aby w ypić ka­
w ę, lecz by przeczytać gazety , a to nie 
jaką bądź, lecz sw oją. D aw niej przed 
w ojną, w czasach idealnej obsług i 'w ie­
deńskich kelnerów , przesiadyw ał au- 
strjack i pensjonata całe popołudnie 
przy jednej ,,czarnej” , dziś krakow scy 
kelnerzy ąą w ielk im i panam i; naw et sta 
ły krakow ski ..abonent" kaw iarn iany 
nie uprosi szybko u rich podania m u 
jego gazety, lecz m usi sam od sto lika do 
sto lika je j poszukać. D ziś i w  K rakow ie 
daw ny Józpi, dzisiejszy ,,Pan K elner” , 
w oli płacących a nie czytających gości. 
N ajb iedniejszym jednak jest gość, który 
m a odwragę żądać obiadu urzędow ego, 
o który trzeba z panam i kelneram i w al­
czyć jak lew . Są fanatycy kaw iarn ian i, 
w  alczący o te obiady urzędow e dla do­
bra ogólnego, niem niej zacięcie niżeli o 
sw e polityczno - party jne •w yznania.

N ie bez przyczyny om aw iam tak ob­
szern ie kw estję kaw iarn ianą w K rako- 
w ■ : jk  uej bow iem poznać jego fiz jo-  
rr m ję z atm osfery G rand H otelu , E- 

splanady i C entralnej. Trzeba jednak za­
znaczyć, żc każda pora dnia w każdej 

z tych kaw iarń posiada sw ój odrębny 
w ygląd. G rand H otel —  to w  ogólności
in teligencja. —  Esplanada —  to handel 
i przem ysł, — C entralna zaś to m iesz­
czaństw o. W  rozm aitych porach dnia po
znasz rozm aite odcien ia tych trzech sta­
nów ; in teligencja G rand H otelu w yglą­
da -zupełn ie inaczej w  południe, inaczej 
o czw m rtej po południu , a inaczej o 7-ej 
w ieczór. Szanujący się K rakow ian in nie 
ty lko posiada sw ój ,,S tam m kaffee” i  
sw ój j.S tam m tisch” ale i sw oją godną 
godzinę „urzędow ania” w  kaw iarn i. —  
12 w poł. znajdzie się tam in teligencję 
K azim ierza, z pod ciem nej gw iazdy 
w zględnie z pod „czarnej giełdy” ; o 2-ej 
schodzą się dziennikarze i najrozm aitsi 
„profesorow ie” ; o 8-ej napływ a sztab 
kapitalistów i bankow ców ', aż do 7)ej 
trw a tatarsk i najazd najrozm aitszej in ­
te ligencji żargonow ej, która dopiero 
w tedy tryum faln ie przenosi w teatry i  
k ina, ustępując m iejsca leg ityw nej in te­
ligencji w yższego sty lu . Tym czasem 
gw arzą sobie i k łócą się i baw ią i sm u­
cą się w  sw ój sposób odrębne koła m ie­
szczańsk ie w C entralnej u B izanca (cho 
ciąż tam już daw no B izanc nic rezydu­
je). Siedzą tam też w szyscy artyści z pod 
gw iazdy B agateli, a ich głow nią zabaw ą 
(n ie do uw ierzenia!) to ... szachy. K to  

m iał sposobność podziw iać sztukę aktor­
ską B rzesk iego na deskach B agateli nie 

pow in ien stanow czo om inąć sposobno­
ści przypatrzą nir. się jego w ystępom sza 
chow ym w godzinach popołudniow ych 

w  C entralnej. C o za napięcie, co za w y ­
krzyknik i, co za genjalne gesty ! ha! ha! 
Już cię m am ! czy nie m ów iłem ? patrz­
cie podziw iajc ie, m a a ą t! v ivat! 
niech ży je M ussolin i! już cię m am , już 
cię m am ! Tak jest, krakow scy aktorzy 
nie zapom inają o sw em k iepsko płat- 
nem rzem iośle naw et w r kaw iarn i, bo 
uczony biurokratyzm krakow ski po­
zw ala im  przesiadyw ać cale popołu­
dnia, przynajm niej w ogrzanej kaw iar­
ni przy jednej „czarnej” . Z teatram i 
w  K rakow ie jest źle! K ino zalew a (do- 
słow m ie) krw ią sw ych rek lam w zrok w i ­
dzów i  w szystko ulega jakby siłą m agne 
tyczną, U rokow i gw iazd film ow ych, tea­
try zaś pustoszeją, zresztą jak w szędzie. 
D ziw na rzecz,, przecież zrozum iała, że 
k lasyczna sztuka i w ielk i repertuar 
znajdu ją w K rakow ie w dzięcznych słu­
chaczy.

W  każdym razie zaletą, krakow ian i­
na jest, że konieczn ie co w ieczór gdzieś 
być m usi: kaw iarn ia jest już nieodzow­
ną; chodzi ty lko o to , czy znajdu je się 
w  danej chw ili pod w pływ em teatrom a- 
nji, k inom anji, lub... guzikom anji. Tó*  
ostatn ie należy już raczej do w ew nętrz­
nego życia krakow skiego, o którem opo­

w iem w  następnym „L iście” .
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sw iec ie .
W ło sk ie czaso p ism o ,,G en til iss in ia“  

zad a ło so b ie tru d zb ad an ia  ̂n a p o d s ta­

w ie m o zo ln y ch d o ch o d zeń s ta ty sty cz­

n y c h , czy p raw d y je s t, ja k o b y zg o d n ie 

z o g ó ln em m n iem an iem , k o b ie t b y ło n ie 

p o ró w n an ie w ięce j n a św iec ie n iż m ęż­

czy zn . O b ecn ie p ism o p u b lik u je’ w y n ik i  

b ad ań , k tó re s tan o w ią o b a len ie k o n w en 

c jo n a ln e j leg en d y .

Wkoa mtja iMalognifim 11
K ie d y  ?  K ie d y  ?

g Q u o V ad is g
«— » N o w a in scen izac ja

W y k o n an ie 1 9 2 4 r . —  N a jw y b itn ie js i a rty śc i 
d o b y o b ecn e j. —  E . JA N N IN G S - N E R O N

S traszn a zem sta zd rad zo n e j w ied en k i.

P o k ra ja ła ry w a lce b rzy tw ą 
tw a rz

i zeszp ec iła ją n azaw sze .

P rzed sąd em w ied eń sk im ro zeg ra ła 

s ię p rzed k ilk u  d n iam i sp raw a, k tó ra 

b y ła d łu g i czas s e n s a c j ą n ad d u n a jsk ie j 

s to lic y i w y w o ła ła w ie le sp rzeczn y ch 

k o m en ta rzy , za ró w n o w śró d tam te j­

szy ch p raw n ik ó w , ja k o też w  p rasie .

W  e leg an ck ie j d z ie ln icy W ied n ia , w  

p ięk n e j w il l i  ży ła szczęśliw ie p a ra m ał­

żo n k ó w . P o b ra li s ię z  m iło ś c i . H o ry zo n t 

i c h  szczęśc ia zaćm iła jed n ak „ ta trze - 

c ia“ , w  p o s tac i u ro cze j b lo n d y n y , ró w ­

n ież d am y ' z lo w arzy s tw a n ie jak ie j p an i 

G ru en d o n n e r

„T a trzec ia”  b y ła m ęża tk ą , a p o n ie­

w aż m ąż je j b y ł ty p o w y m s t a r c z y m  n ie  

d o łę g ą , p rze to p e łn a ży c ia k o b ie ta zw a­

b iła k u so b ie m ło d eg o p . B u ch m an a , 

szczęś liw eg o d o ty ch czas m ałżo n k a .

Z aczę ły s ię d n ie p raw d z iw e j s ie lan­

k i. K o ch an k o w ie sp o ty k a li s ię co d z ien­

n ie . a o s z u k iw a n a  ż o n a  w ie trzy ła zd rad ę

P ew n eg o d n ia , g d y m ąż je j w y szed ł 

n a sp o tk an ie k o ch an k i, p u śc iła s ię jeg o 

ś lad em i u jrza ła sw ą ry w a lk ę .

W  se rcu o k łam y w an e j żo n y zaw rza- 

ła  ż ą d z a  z e m s ty .

P o czę ła ro b ić sw em u m ężo w i g o rą­

ce w y rzu ty , a k ied y o d p o w ied z ia ł je j

Z n am ien n e zn ak i.
P ary sk ie żu m a le w  ty m  ro k u ja k o ś 

d z iw n ie p rzem ilcza ły m o d ę k a rn aw a ło­
w ą.

K ied y w  W arszaw ie d o p ie ro d o ta i i-  

ca d rżeć zaczy n a ją n o g i i k to ży w  sp ra­

g n io n y je s t w ieśc i o m o d z ie b a lo w e j, d y  

k ta to rzy m o d y u w aża ją ju ż k a rn aw a ł za 

sezo n m in io n y i  m y ś lą o w io śn ie .

C zy n ie za w cześn ie k w ia tk u ? C h o­

c iaż : p o g o d ę m am y iśc ie w io sen n ą , ten 

i  ó w  o p o w iad a , że w  P s ie j W ó lce zak w i­

t ły  b ra tk i a s ły szę tak że , że k o ty ro z­

p o czę ły ju z sezo n m arco w y . N a p ó łk ach 

k s ięg arsk ich —  ,.P rzed w io śn ie” . W szy s t 

k o  to są zn ak i zas tan aw ia jące , jed n ak że 

co tu d u żo m ó w ić : z im y je szcze n ie b y ło  

—  o k a rn aw a le ch c ia ło b y s ię p o m y śleć . 

M o d a w n io s ła w  ty m  ro k u ty lk o b o g a­

c tw o i ró żn o ro d n o ść n o w ych tk an in .

Stroili io ZoModorli EleMrowni 
i Cnzoaml zllUoWownny.

W  d n iu 2 0 . s ty czn ia b . r . w  In sp ek to­

rac ie P racy w  T o ru n iu o d b y ła s ię k o n­

fe ren c ją w  sp raw ie za ta rg u w y n ik łeg o 

n a t le za ro b k o w y m w  T o ru ń sk ich Z ak ła 

d ach U ży teczn o śc i P u b liczn e j.

P o w szech s tro n n y m p rzed y sk u to w a­

n iu sp raw y p rzew o d n iczący o k ręg o w y 

In sp ek to r P racy in ż . C . C zern iew sk i p o­

s taw ił n as tęp u jący w n io sek :

,,R o b o tn icy T o ru ń sk ich Z ak ład ó w U -  

ży teczn o śc i P u b liczn e j p o d e jm ą p racę ; 

z ch w ilą ro zp o częc ia p racy D y rek c ja za­

k ład ó w p rzy stęp u je d o p e rtrak tacy j ta­

ry fo w y ch . D y rek c ja zak ład ó w g w aran­

tu je . że n ik t ze s tra jk u jący ch ro b o tn i­

k ó w  za s tra jk zw o ln io n y n ie b ęd z ie , ja k  

ró w n ież n ie b ęd z ie s to so w ać w zg lęd em 

n ich żad n y ch k a r i rep res ji z p o w o d u 

s tra jk u . D y rek c ja zap ew n ia , p o d w y żk ę 

p łac w  s to p n iu m o ż liw y .”

P o w y ższy w n io sek zo s ta ł p rzy ję ty 

p rzez D y rek c ję zak ład ó w w  ca ło śc i b ez 

zas trzeżeń , ja k ró w n ież i p rzez o g ó ł ro ­

b o tn ik ó w p rzez u ch w ałę n a '^ 'raem 

Z g ro m ad zam k tó re s ię o ^ b y - ; ad ty ch - 

m iast p o w y g ło szen iu p o w y ższeg o w n io ­
sk u .

b ru ta ln ie , iż d łu że j z n ią ży ć n ie m y ś li 

i s ta rać s ię b ęd z ie o ro zw ó d , p o s tan o­

w iła z ro zp aczo n a k o b ie ta d z ia łać .

P ew n eg o w ieczo ra , g d y m ąż zab a­

w ia ł s ię z k o ch an k ą , w y ję ła z jeg o to a­

le ty b rzy tw ę i  w  to w a rzy s tw ie sw e j s io­

s try w y sz ła n a sp o tk an ie ry w a lk i.

G o d z in y m ija ły , a o b ię n iew ias ty 

w tu lo n e w  śc ian ę w il l i  w y g ląd a ły k ied y 

w ró c i p an i G ru en d o n n e r z h u lan k i, n a 

k tó rą s ię w y b ra ła z cu d zy m m ężem .

O k o ło 1 p o p o łn o cy z a j e c h a ł a u t o ­

m o b i l . P an B u ch m an w y sad z ił sw ą k o ­

ch an k ę, u ca ło w a ł ją n a d o b ran o c i p o je­

ch a ł w  k ie ru n k u sw eg o d o m u . Z a led w ie 

p . G ru en d o n n e r w ło ży ła k lu cz d o . b ra­

m y , rzu c iły s ię n a n ią o b ie W alk ir je i  

p o d czas g d y jed n a trz y m ała je j ręce , 

d ru g a k ra ja ła ją b r z y t w ą p o t w a r z y .  

S trasz liw ie zm asak ro w an ą p o rzu c iły n a 

p as tn ice n a ła sk ę lo su i zn ik n ę ły w  c ie­

m n o śc iach n o cy .

P o te j o p e rac ji tw a rz p an i G ru en­

d o n n e r s ta ła s ię w strę tn ą . O k a leczo n a 

k o b ie ta w n io s ła sk a rg ę d o sąd u , a w in o ­

w a jczy n io m w y m ie rzy ł sąd p o 3  m ie ­

s ią c e  w ię z ie n ia  z zaw ieszen iem k a ry n a 

p rzec iąg 2 la t.

■SEgHMWHBaOi

p o zo staw ia jąc faso n y b ez w ięk szy ch 

zm ian .

Jeszcze w ięk szeg o p rzep y ch u n a­

b ra ły p łaszcze w ieczo ro w e , p an to fe lk i 

z ło te , sreb rn e i b ro k a to w e s ta ły s ię rze­

czą ca łk o w ic ie sp o p u la ry zo w an ą , w p ro­

w ad zo n o b ia łe i  b a rw n e p e ru k i, k tó re d o 

tąd b y ły  ty lk o  zn ak iem m ask a rad y . N o­

w o śc ią są tak że w ach la rze m alo w an e ; 

b o trzeb a żeb y s tru sie tro ch ę w  p ió ra 

p o ro s ły , ty le im w y d a rto o s ta tn iem i 

czasy .

W szy s tk ie te p ięk n e szczeg ó ły u k a­

zu ją s ię n a n a jw sp an ia lsze j p o s tac i n a 

R iv ie rze , g d z ie o b ecn ie n a jw ięk sze m a­

n ek in y św ia ta u k azu ją s ię w  to a le tach 

.p rzy p o m in a jący ch g w iazd y m o rsk ie , z ło  

te ry b y i in n e m ięczak i.

A n tu k a .

T y m  s p o s o b e m  s t r a j k  r o b o t n ik ó w  t o ­

r u ń s k ic h  z a k ła d ó w  u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic z ­

n e j t a k  n ie p o k o j ą c y s p o łe c z e ń s t w o t o ­

r u ń s k ie z o s ta ł z l ik w id o w a n y , z a w d z ię ­

c z a j ą c  w y k a z a n e j  p r z e z o b ie s t r o n y w  

d u ż y m  s t o p n iu  d o b r e j w o l i .

Obrabowany stracił pamięć 
i mowę.

jo n ó w k o ro n au s trjack ich , tu d z ież in n e 

w a lu ty . —  O i  ó ż , o i le  so b ie p rzy p o m in a —  

.p isze —  to w  ch w il i , g d y m b y ł za ję ty 

p rze liczan iem p ien ięd zy , zo s ta łem u p ro­

w ad zo n y p rzez n iezn an eg o m i m ężczy z­

n ę . a n as tęp n ie o b rab o w an y .

N O W E  R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  C E L N E .

W  ty ch d n iach u k aże s ię ro zp o rząd ze­

n ie m in is tra sk a rb u , zn o szące c ło p rze­

w o zo w e p rzy p rzew o z ie k w a lif ik o w an y ch 

n as io n , zb ó ż ja ry ch . P rzew ó z b ezc ło w y 

u w aru n k o w an y je s t k ażd o razo w y m zw o i 

n ien iem p rzew o zo w y m . Z w o ln ien ia 

u d z ie la m in . sk a rb u .

W y so ce z a g a d k o w y  w y p a d e k  r a b u n ­

k o w y  w y d a rzy ł s ię o n eg d a j w  W ied n iu . 

N a P ra te rze zn a lez io n o le żąceg o b ez zm y­

s łó w i o b rab o w an eg o - m ężczy zn ę , k tó ry  

—  ja k s ię o k aza ło —  g d y w ró c ił o n d o 

p rzy to m n o śc i —  z u p e łn ie  s t r a c i ł p a m ię ć  

i  w ła d z ę  m o w y . P o łączo n y m w y s iłk o m  

le k arzy i  u rzęd n ik ó w p o lic j i n ie u d a ło 

s ię d o ty ch czas p o w ró c ić m u n o rm a ln eg o 

ro zw o ju jg o am ięc i i m o w y . B y ł o n w  

s tan ie ty lk o z w ie lk im  tru d em i  w  sp o­

só b b a rd zo n ie jasn y , p rzed s taw ić n a p i ­

ś m ie  s w o j ą  p r z y g o d ę .

’ W ed łu g teg o , co p isze, s ied z ia ł o n w  

jed n e j z k aw ia rń w ied eń sk ich , g d z ie 

p rzy s to l ik u k aw ia rn ian y m p rze liczy ł za 

w arto ść sw e j tek i, w  k tó re j b y ło 2 0 m il-

W  E u ro p ie je st w p raw d z ie is to tn ie 

n ieco w ięce j k o b ie t n iż m ężczy zn , le cz 

p o zo s ta łe częśc i św ia ta zm ien ia ją n a j­

zu p e łn ie j tę p ro p o rc ję W  E u ro p ie n a 

1 0 0 0 m ężczy zn p rzy p ad a 1 ® 2 4 k o b ie ty , 

le cz w  A fry ce n a 1 0 0 0 m ężczy zn 9 9 0 k o ­

b ie t, w  A m ery ce 9 7 7 , w  A z ji  9 4 4 , w  A u ­

s tra l j  i 8 1 2 . Z p o śró d w szy stk ich k ra jó w  

eu ro p e jsk ich

n a j w ię c e j k o b ie t p o s ia d a  N o r w e g ia

W  k ra ju ty m  n a 1 0 0 0 m ężczy zn p rzy 

p ad a 1 0 6 0 k o b ie t. D ru g ie m ie jsce za jm u 

je A n g lja , m o g ąca s ię p o szczy c ić 1 0 5 9 

k o b ie tam i n a 1 0 0 0 m ężczy zn , za raz p o­

tem n as tęp u je S zw a jca r ja , p o s iad a jąca 

1 0 5 6 k o b ie t n a 1 0 0 0 m ężczy zn . H iszp an ja 

p o s iad a 1 0 4 4 k o b ie t n a 1 0 0 0 m ężczy zn , 

P o rtu g a lja —  1 0 4 1 . N iem cy , A u str ja i  W ę 

g ry —  1 0 3 5 . D an ja —  1 0 3 2 , F ran c ja —  

1 0 0 2 . W szy s tk ie p o zo s ta łe k ra je p o s ia­

d a ją m n ie j k o b ie t n iż m ężczy zn . W ło ­

sk ie p ism o w y m ien ia W ło ch y z 9 8 9 k o ­

b ie tam i n a 1 0 0 0 m ężczy zn . B e lg ję z 9 8 5 

i p ań s tw a b a łk ań sk ie z 9 5 0 . W  A fry ce  

p o szczeg ó ln e k ra je p o s iad a ją w ięce j k o ­

b ie t n iż m ężczy zn . D o k ra jó w ty ch za li­

cza s ię m ięd zy in n em i E g ip t. N ato m ias t 

w  w ięk szo śc i a fry k ań sk ich k ra jó w d y s­

p ro p o rc ja , tru d n o p o w ied z ieć , że n a k o ­

rz y ść m ężczy zn , d o s ięg a w ie lk ich ro z­

m ia ró w . N a p o szczeg ó ln y ch w y sp ach , 

n p . n a w y sp ie M au ry c ju sza i R eu n io n 

l ic zb a m ężczy zn je st p o d w ó jn ie w ięk sza 

n iż l ic zb a k o b ie t.

N a jb o g a tsze n a św iec ie w  p łeć p ięk n ą 

są In d je Z ach o d n ie . L iczb a k o b ie t p rze 

w y ższa tam o 2 0 p ro cen t l ic zb ę m ęż­

czy zn W  E k w a to rze n a 1 0 0 0 m ężczy zn 

p rzy p ad a 1 1 2 9 k o b ie t n a M arty n ice —

1 0 9 1 ■ w  K o lu m b ji —  1 0 5 8 . R ep u b lik a S a l 

w ato ru je st jed y n y m k ra jem n a św iec ie , 

w  k tó ry m k o b ie t i  m ężczy zn je st ró w n a 

l ic zb a . W  S tan ach Z jed n o czo n y ch 9 7 8 

k o b ie t p rzy p ad a n a 1 0 0 0 m ężczy zn , w  P e 

ru i  K an ad z ie —  9 7 6 . w  A rg en ty n ie —  

9 4 2 , w  B razy lj i 9 8 8 . w U ru g w a ju —  

9 3 4 , w  Jap o n ji —  9 7 1 , n a S y b e r j i —  9 3 2 , 

w śro d k o w e j A z ji — 9 0 9 . n a 

K au k az ie —  8 9 8 , n a C e jlo n ie —  8 7 7 . 

N a jb ard z ie j n ieszczęśliw y n a św iec ie 

je s t H o n g k o n g ( In d o ch in y ) , g d z ie n a 

1 0 0 0 m ężczy zn p rzy p ad a ty lk o 3 7 5 k o ­

b ie t. Jak C lau d e F a rre re i P ie rre L o ti  

tw ie rd zą , tam z resz tą w łaśn ie zn a jd u ją 

s ię n a jro zk o szn ie jsze p rzy b y tk i c ie les­

n y ch ro zk o szy ...

R O Z M O W A  P R Z Y J A C I Ó Ł

S o n e t  g d a ń s k i .

T am , g d z ie W isła w  B a łty k w p ad a , 

S ir M ac D o n n e l z S ah m em s iad a .

P rzed n im  se rce sw e o tw ie ra :

—  G d y b y W is ła b y ła N ilem , 

G d y b y m ja b y ł k ro k o d y lem , 

Z jad łb y m p an a S trassb u rg e ra .

—  O , S trasb u rsk ich ch cesz p asz te tó w ? 

O d p o w iad a n a to S ah m : 

L u b isz , m ilo rd , sm ak o ły k i...

Jad łb y m ch ę tn ie je i  sam , 

G d y b y n ie to , że , n ieste ty , 

P o lsk a w szy s tk ie p su je szy k i, 

Ś le n am b o w iem p ró żn e sk rzy n k i 

B ez p asz te tu i  b ez szy n k i. O m e n .

1 3 0 .0 0 0  D O L A R Ó W  J A K O  

H O N O R A R I U M  A D W O K A C K I E .

A d w o k a t z C h icag o p . C lem en ce D ar­

ro w  o trzy m a ł o b ecn ie o d sąd u tam te jsze­

g o u p o w ażn ien ie d o p o d jęc ia h o n o ra r ju m 

ad w o k ack ieg o w  su m ie 1 3 0 ty s ięcy d o la­

ró w , za o b ro n ę w  p ro ces ie g ło śn y ch sy­

n ó w m iljó n e rsk ich L eo p o ld a i Jak ó b a , 

sk azan y ch n a d o ży w o tn ie w ięz ien ie .

T E A T R  M I E J S K I . %

D z iś, w  d a lszy m c iąg u „ tan ieg o t y ­

g o d n ia”  ( 3 5  p r o c , z n iż k i) p rzep ięk n a k o - 

m ed ja P icard a „ M a łż e ń s t w o F r e d e n y "  

z O lg ą  O r le ń s k ą  w  ro l i  ty t.

Ju tro p o  r a z  o s t a t n i (3 5 p ro c , zn iżk i) 

k ip iąca k a rn aw a ło w ą w eso ło śc ią „ C n o t ­

l iw a  Z u z a n n a * *  z p . O r le ń s k ą , zn ak o m itą 

w y k o n aw czy n ią ro l i  ty t.

W  p ią tek p r e m j e r a  w eso łe j k o m ed ji 

M ich a ła B a łu ck ieg o „ G ę s i  i  g ą s k i"  w  sza 

c ie  s t y lo w e j ;

N a p rem je rę w  d a lszy m c iąg u „ T a ­

n ie g o  t y g o d n ia "  p rzy s łu g u je 3 5  p r o c e n t  

z n iż k i .

K U R S  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O  

zam ie rza o tw o rzy ć K o ło to ru ń sk ie T o ­

w arzy stw a M iło śn ik ó w Języ k a P o lsk ie­

g o . N au k a b ęd z ie s ię o d b y w a ła w g o­

d z in ach w ieczo rn y ch 2 razy ty g o d n io w o . 

W y so k o ść o p ła ty b ęd z ie za leża ła o d i lo ­

śc i zg ło szeń , w  k ażd y m raz ie n ie b ęd z ie 

p rzek racza ła 6 z ł m iesięczn ie O so b y 

n iezam o żn e b ęd ą m o g ły u zy sk ać o d  t e j  

o p ła ty zw o ln ien ie częśc io w o lu b w  ca ło­

śc i.

N a k u rs m o g ą s ię zg łaszać k an d y d ac i 

( tk i)  b ez w zg lęd u n a s to p ień zn a jo m o śc i 

ję zy k a p o lsk ieg o . W raz ie zn aczn y ch 

ró żn ic w  p rzy g o to w an iu ję zy k o w em lu b  

w ięk szeg o n ap ły w u u czes tn ik ó w b ęd ą 

u tw o rzo n e o so b n e o d d z ia ły .

Z g ło szen ia p rzy jm u je k s ięg arn ia 

„S te l la” , u l. S zero k a .

• P O W O D Z E N I E

„ P U D E Ł E K  S Z C Z Ę Ś C I A  P . L . O . P . P .”

N ad zw y cza jn e p o w o d zen ie , ja k iem s ię 

c ieszy d ru g a se r ja „P u d e łek szczęśc ia 

P . L . O . P . P .“ , sk ło n iło Z a rząd P . L i  

O . P . P . d o k u p ien ia ca łeg o sze reg u p rzed 

m io tó w n a p rem je w  m ie jsce ty ch , k tó re 

szczęśliw i n ab y w cy p u d e łek ju ż d o ty ch -: 

czas o trzy m a li. D o cen n ie jszy ch z p o­

śró d w y d an y ch d o tąd p rem ij n a leżą : 

d w ie ło w ick ie k ap y n a s tó ł, p a ra f ira ­

n ek , k ilk a  sreb rn y ch zeg a rk ó w m ęsk ich’ 

i  d am sk ich , o raz o b raz o le jn y p ro f . G ro­

sa . R esz tę p rem ij o g ląd ać m o żn a w  o - 

k n ie w y staw o w em lo k a lu P . L . O . P . P . 

p rzy u l. M o sto w e j 3 6 , p rzed k tó rem zb ie­

ra j? s ię s ta le g ro m ad k i w id zó w , w zd y - 

ćh t Jący ch d o ro w e ru , m aszy n y d o , szy - 

j c ie, se rw isu , zeg a ra i  t . p ., k tó re to  p rzed­

m io ty s tan o w ią n a jcen n ie jsze p r e m je ,  

p rzezn aczo n e d o „P u d e łek szczęśc ia P .  

L . O . P . P .“ P u d e łk a są d o n ab y c ia n ie -  

ty lk o  w  lo k a lu P . L . O . P . P „ a lo też w  

h an d lach , tak , ja k p u d e łk a p ie rw sze j 
se r j i .

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

N R . 2  „ W I A D O M O Ś C I L I T E R A C K I C H "  

zaw ie ra w y w iad p . K arsk ieg o ze S te f fem 

o d p o w ied ź M . J . W ie lo p o lsk ie j n a „M ó j  

p o g rzeb” N o w aczy ń sk ieg o , a rty k u ły 

B o y a -Ż e leń sk ieg o o p o n i H ań sk ie j, R . 

B rd y ń sk ieg o ,,W  s iec i”  K is ie lew sk ieg o’ 

E . B re ite ra o o s ta tn ie j p o w ieśc i W ey s­

sen h o ffa , p rzek ład y A . L . C zern y z L .  

L e C ard o n n e la , k o resp o n d en c ję z P ary­

ża o lau reac ie C o n co u rtee , u w ag i H . G ru­

b e ra w  sp raw ie p o lsk ieg o o d d z ia łu P . E . 

N -K lu b u , p rzy p o m n ien ie „Ż y w y ch k a­

m ien i”  B eren ta p rzez L . P o m iro w sk ieg o , 

o m ó w ien ie c iek aw e j k s iążk i M au ro is 

p rzez S . K o łaczk o w sk ieg o i o s ta tn ie j p o­

w ieśc i W asse rm an n a p rzez R . R e ich ó w - 

n ę , sp raw o zd an ie z w sp o m n ień B il iń ­

sk ieg o , re f lek s je L . N iem o jew sk ieg o n a 

tem at w y staw y a rch itek tó w , ch a rak te ry 

s ty k ę p o m n ik a lo tn ik a W . H u sarsk ieg o , 

recen z je k in o w e K . I rz y k o w sk ieg o - i m u­

zy czn e J . Iw aszk iew icza , „C am era o b­

scu ra” , n o ta tk i, „T y d z ień b ib l io g ra f icz­

n y ”  i in n e .
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Ta. Mófii Mn paltami
r o li g łó w a o j p ię k n o ś ć A m e r y k i

G L O R J A  S W A N S O N

W

„ T O R P E D A * , N R . 7 aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

o p u śc iła prasę i  zaw ie ra sen sacy jn ą p o­

w ieść am ery k ań sk ą K aro la F o leya w  d o­

sk o n a ły m p rzek ład z ie K az im ie rza R y - 
.ch ło w sk ieg o o raz ca ły szereg n o w e l p i­

sarzy te j m iary jak C lau d e F arre re, P ro­

sp er M erim ee, E . W . H o m u n g , F e lik s 

D ó m an , R . B rin g er. T o rp ed a jes t jed - 

n em z n ie liczny ch czaso p ism p o lsk ich ', 

p rzy n o szącem w  k ażd y m n u m erze d z ia ł 

f i la te lis ty czn y i  szach o w y . N u m er o zd o 

b io n y jes t k ilk u n astu u d a tn em i i lu s tra­

c jam i. C en a n -ru 1 ,5 0 z ł. A d res w y ­

d aw n ic tw a : L w ó w , Z im on o w icza 5 .

Co srojii w Teotrzo?

D z iś .

„ M a le ń stw o  F ie d e n y * * .

J u tr o

„ C n o t liw a  Z u z a n n a ” .

„ C O R S  0 “
D z iś

n,hn temii naiBló
W ie lk i  d ram at sa lo n o w o -sen sacy jn y 

w 6 ak tach

P o czą tek o g o d z . p ó ł d o 5

1

PAŁACE 
D Z I Ś  

h u m o r u !! ! Harold Lloyd
w  n a jn o w sze j 8 ak to w ej fa rs ie p . t.
„ H a r o ld  L lo y d  s ię  k o e h a “

P o czą tek o  g . S’ Z s, 7 i 8 > /2t w n ied z . o g . 4

K in o „ O r z e ł"  V a r ie te
G r u d z ią d z , u l. W y b ick ieg o 1 9

O d  8  s ty c z n ia  1 9 2 5

Q u o  V a d is?
w ed łu g n ieśm ierte ln eg o d z ie ła

H . S ie n k ie w ic z a .

D z ia ł G r a fo lo g ic z n y  
p o d k ie r u n k ie m  I n sty tu tu  G r a fo lo g j i 
N a u k o w e j p r o f . H e n r y k a  G r a lsk ie g o , 

K r a k ó w , u l. B a to r e g o  2 5

O d p o w ie d z i.

W ieśc i z G ru d z iąd za .
E c h o  z a m k n ię c ia  I n s ty tu tu  M u z y c z n e g o . —  P r z e d s ta w ie n ie w  g im n a z ju m ż e ń -  

s k ie m . —  Z e  s p r a w  ty g o d n io w y c h .

G R U D Z IĄ D Z , 2 0 . 1 . (K o r. w ł.)

W  p o ru szo n e j p rzez n as sk raw ie zam 

k n ięc ia In s ty tu tu M u zy czn eg o , zab ra ł 

ró w n ież m ały g ło sik n asz w ie lk i „G ło s"  

P rzedew szy stk iem d a ł w y raz o b u rze­

n iu , że o zam k n ięc iu In s ty tu tu m u sia ł 

s ię d o w ied z ieć z d ru g ie j ręk i (czy ta j 

„E x p ressu P o m o rsk ieg o " ), b y n aza ju trz 

o g ło s ić b ard zo ch arak te ry sty czn y d la 
teg o o rg an u arcy -ch rześc ijań sk ieg o i  

arcy -d em o k ra ty czn eg o arty k u lik , b ęd ą­

cy b ard zo su b te ln ą ... d en u n c jac ją !

U m ieszcza jąc n asz arty k u ł w  sp ra­

w ie zam kn ięc ia In s ty tu tu , s ły sze liśm y , 

że k ie ro w n ic tw o u cze ln i p o lsk ie j n o si 

s ię z zam iarem n ie p rzery w an ia lek c ji, 

w  n ad zie i, że p o p aru d n iach sam o k u - 

ra to r ju m w  d ro d ze te leg ra f iczn e j p o sta­

ra s ię u zy sk ać w  W arszaw ie zezw o len ie 

n a p o n o w n e o tw arc ie szk o ły . A le o d 

czeg o jest ,,G ło s"? O to z teg o ch rześc i­

jań sk o - d em o k raty czn o w ice-m in is te r 

sk ieg o o rg an u d o w iad u jem y s ię p rzed e­

w szy stk iem , że in s ty tu c ja k u ltu ra ln o - 

o św iato w a jes t ty lk o  im p rezą (ń iczem k i  

n o , cy rk , k aru ze la ), p o w tó rn ie p o d k re­

ś la s ię że T -w o szk o łę p ro w ad z i n ad a l 

(co za zg ro za!), że jes t to k ro k n iep ra­

w n y , że p o stan o w ien io m w ład zy n a leży 

s ię p o d d ać b ezw zg lęd n ie i że w reszc ie 

n a leża ło b y so b ie ży czy ć , b y k u ra to r ju m 

w  raz ie zan ik n ięc ia szk o ły (sub te ln e p o d 

k reś len ie k o n ie c z n o ś c i zam k n ięc ia) p rzy 

sp ieszy ło sp raw ę w  W arszaw ie ...

,,N ależa ło b y so b ie ży czy ć" ...

G d y k ilk u  N iem có w , p o d e jrzan y ch o 

w y stąp ien ia an ty p ań stw o w e, n ieco d łu ­

że j zam k n ię to w  areszc ie , w ó w czas m ały 

„G ło s“  w o ła ł w ie lk im  g ło sem , ż ą d a ł zw o i 

n ien ia ich , b o tak ież b y ło ró w n ież żąd a­

n ie „D eu tsch e R u n d sch au " . G d y zaś 

zam k n ię to ... in s ty tu c ję p o lsk ą, to ,,G ło s“  

ty lk o ży czy łb y so b ie —  n ie b y n a jm n ie j 

n a ty ch m iasto w eg o o tw arc ia u cze ln i, lecz 

ty lk o p rzy sp ieszen ia sp raw y !... t
D la w iad o m o śc i ch rześc ijań sk o - d e­

m o k ra ty czn o - v ice - m in is te rsk iego „G ło  

su " d o d am y , że k ie row n ic tw o u czeln i 

szu k a ło d ró g d la p rzy sp ieszen ia sp raw y , 

i w  ty m  ce lu zw ró c iło s ię d o czy n n ik a 

zd aw ało b y s ię o d p o w ied n ie jszeg o , b o d o 

teg o , k tó rem u szk o ln ic tw o ro id z im e w in ­

n o b ard zo n a sercu leżeć, b o sam w szed ł 

d o S e jm u jak o p rzed staw ic ie l n au czy c ie l 

stw a. M am y n a m y śli, o czy w iśc ie, n a­

szeg o ch rześcijań sk o - d em o k ra ty czn eg o 

p o sła , p . N o w ick ieg o , k tó ry sp raw ą tak 

s ię p rze ją ł, że w  p ie rw szy m zap a le so­

len n ie o b ieca ł p o jech ać d o W arszaw y , 

b y tam w ie lk im  g ło sem (n ie ty m  w  cu­

d zy sło w ie ) w o łać o o tw arc ie In sty tu tu .

I ... z rezy g n ow a ł z te j p ięk n e j m is ji 

D laczeg o ? —  m o że k iedy ś s ię d o w iem y i  

o p o w iem y c ich y m g ło sem g ło śn em u 

„G ło so w i"

N a raz ie jed z ie p rezes In s ty tu tu i se­

k re ta rz d o m in is te rs tw a p ro sić o ... k ró t­

szą rad o ść d la ... N iem có w b y d g osk ich i  

ab o n en tó w n asze j... „W e ich se l- P o st" .

tęa tra ln e, n a k tó re z ło ży ła s ię jed n o ak­

tó w k a b ard zo b łah a , d ek lam ac ja i śp iew . 

C zy sty d o ch ód m ia ł b y ć p rzezn aczo n y n a 

n iezam o żn e m atu rzy stk i, k tó re w ty m  

ro k u k o ń czę rzeczo ne g im n azju m . O czy­

w iśc ie p u b liczn o ść d o p isa ła ... n ieo b ec- 

n o śc ię, w o b ec czeg o d o ch ó d o k azał s ię 

m in im a ln y . S y tu ac ję f in an so w ą u ra to­

w ały zab aw k i, p rzed staw ia jące ty p y p o l­

sk ie , d ar arty s ty m ala rza p . A l. W y so c­

k ieg o , k tó ry sz tuk ę ró w n ież w y reży se­

ro w a ł. N aza ju trz g ro n o m atu rzy stek w  

asy sten c ji sw ej p rze ło żo n ej p . P isarzew - 

sk ie j, sk ład ało w  m ieszk an iu p . W y so c­

k ieg o p o d z ięk o w an ie za p o m o c w  w y sta­

w ien iu sz tu k i i  za zab aw k i, k tó ry ch 

sp rzed aż p o w iększy ła szczu p łe fu n d u sze

L iczn e u ty sk iw an ia n aszy ch k u p có w 

b ran ży ty to n io w ej n a b rak sk ład n icy 

rzęd o w e j w  G ru d z iąd zu , co n araża ło ich  

n a d o tk liw e w y d atk i zw ięzan e z jazd am i 

p o to w ar d o T o ru n ia , d o k ąd z jeżd żan o 

s ię n iem a l z ca łeg o P o m o rza ♦ o d n io s ły 

ten sk u tek , że d y rekc ja m o n o p o lu ty to­

n io w eg o , jak s ię d o w iad u jem y , ro zp oczę­

ła p ertrak tac je z p ew n y m w łaśc ic ie lem 

n ie ru ch o m o śc i p rzy u licy 3 . m aja, n a j­

b ard z ie j jak ob y n ad ające j s ię n a sk ład­

n icę . A lfa .

l

>

czy śc i szy b k o 

i tan io

FarMa Parowa 

Pralnia tainna 

.BARWA' 
w iaśc .

S . K A Ł A M A JS K I  

Z lecen ia p rzy jm u je:

S. Kalamaislii
O d d z ia ł „B A R W A *

lonni, Szeroka 21

wlczki 
białe

W  au li g im n az ju m żeń sk ieg o o d b y ło 

s ię w  u b ieg ły m ty g o d n iu p rzed staw ien ie

M a tk i!
Ż ąd a jc ie w ap tek ach 
i d ro ^erjach h y g ie - 
n iczne j p rzy syp k i d la 

d z iec i

„Puder Dzidzi" 
u trzym u jący c ia ło 
d z iecka w zd ro w iu 

i  czy sto śc i.

1
„ M e k s y k a ń c z y k ó w n a * ‘ u w y d a tn ia w  

w em p iśm ie o g ó ln e zm an ie ro w an ie ch a­

rak teru , a p rzec ież n ie jes t to ty p p rze­

c ię tn y , w y k azu je d u żo arty sty czn ych 

zd o ln o śc i, d u żo d o św iad czen ia ży c io w e­

g o , a le p rzesad n e o p an o w an ie p rzez n a­

m ię tn o ść i sk łon n o ść d o n a ło g ó w .

„ L w ie S e r c e 1 * jes t cz ło w iek iem u m y­

s ło w o p rzec ię tneg o ty p u , a le o zn acz­

n y ch arty s ty czn y ch , zw łaszcza p lasty cz­

n y ch zd o ln o śc iach . a W  u stro ju ty m jest 

w ie le śc is ło śc i m y ślen ia , a le b rak d o sta­

teczn eg o w y szk o len ia , n a czem c ie rp i d o 

św iad czen ie ży c io w e i o sta teczn y e fek t 

Z azn aczam , że jes t to ch arak te r sk ło nn y 

też d o n ieszczero śc i, a le n iem n ie j sp ry t­

n y , a w  ca ło śc i ty p ch arak te ru ch w ie jn e­

g o , lecz w ie lo stro n n ie u zd o ln io n eg o .

„ S u b te ln a * * jes t is to tn ie ch arak te rem 

d e lik atn y m , a le i jed n o stro n n y m , k tó ry  

ty lk o w  d o d a tn ich w aru n k ach ży c io­

w y ch k o rzy stn ie s ię u w y d a tn ia . W  k a­

żd y m raz ie n ie jest to u stró j sk o m p lik o­

w an y an i zm an iero w an y , a p rzec ież b ar- 

. d zo zw aża jący n a zew n ętrzn e p o zo ry i

„ P u r y ta n in * *  n a leży d o ch arak te ró w ; n ie u m ie jący d o sta teczn ie o d p ie rać n a- 

s iln y ch , jasny ch i n iesk o m p lik o w an y ch , w et n iek o rzy stn e w p ły w y  ń a s ieb ie . W  

o szerszy m ząk ro ju u m y sło w y m , a le jes t sp raw ie m atry m o n ia ln e j b ęd z ie to n a tu - 

to też u stró j p ry m ity w n y , m ało szk o ło - ! ra tru d n a , a lb o w iem w  m y śl k o n ieczn eg o 

n y , sk ło nn y d o n iek ry ty czno śc i a n aw et g o u zu p e łn ien ia s ię ch arak te ró w o d - 

h is te ryczny ch w y b ry k ó w , a le w  ca ło śc i m ienn eg o ro d za ju tru d no zn a jd z ie o d - 

ch arak te r m iły  i  d z ie ln y . | p o w ied n ią rek o m p en sa tę teg o ro d za ju w

E d m u n d S z . w s k a z u je w  sw em p is- ’ ży c iu . P o ró w n an ie m atry m o n ia ln e w y ­

m ię n a ty p cz ło w iek a o b ard zo sk o m p li- m ag a n a tu ra ln ie p rzed ło żen ia p ism a za- 

k o w an ym i n iezró w n o w ażo n ym ch arak - , in te reso w an e j o so b y d ru g ieg o ro d za ju , 

te rze . U m y sł jes t w p raw d z ie b ard zo ru ­

ch liw y , w ie lo stro n n ie za in te reso w an y , 

a le i sw o im ju ż ro d za ju zm an iero w an y , 

w ięcej d z iw aczn y n iże li u ta len to w an y , 

p rzy u w y d a tn ien iu s ię n ad zw y cza jn eg o 

b rak u p an o w an ia n ad so b ą , s iln ie u leg a­

jący w p ły w o m , o często ch o ro b liw e j w ra 

ź liw o śc i, k tó ra p o w o d u je n ied o m ag an ia 

n erw ó w i in n e . C zy sto u czu c io w o jest to  

u stró j m ięk k i, p o trzeb u jący o p arc ia , a le 

i w  ty ch sp raw ach n iek ry ty czn y , a b ar­

d zo często u p arty , n aw et n a w łasn ą szk o­

d ę W  arto b y tu p rzep ro w ad z ić t. zw . o d 

w ro tn ą g ra fo lo g ję, p o leg a jącą n a p o p ra­

w ie n iek o rzy stny ch cech sam eg o p ism a, 

czem ro zp o częć m o żn a n ag inan ie ca łeg o 

ch arak te ru w  p o żąd an y m k ie run k u .

„ D ź w ię k * * w y k azu je n astęp u jące ce­

ch y u m y słu u czu ć i  w o li: zn aczn a k ry -  

ty czn o ść b ez o sta teczn e j lo g iczn o śc i, d u­

żo n au k o w y ch zd o ln o śc i, a zw łaszcza p e­

d ag o g iczn y ch ; u czu c ie jes t n a w sk ro ś 

szo rstk ie , a le o p an o w an e , a w o la s ilna i  

w y trw a ła , a le d ro b iazg o w a. C ało ść ch a­

rak te ru o b liczo n a n a zew n ętrzn e o p an o­

w an ie ży c ia , k tó ren iu o f iaru je w ew­

n ę trzn e sw e p o trzeb y .

P o k aż jak p iszesz , —  
p o u > em c i, jak s ę » < p su jeaz !

6 . B o n  G r a fo lo g ic z n y

Im ię

G o d ło

D la o trzy m an ia o k reś len ia sw eg o 
ch arak te ru , n a leży n ap isać w łasn e aw o je 
im ię i d o w o ln e ,g o d lo * , p o tem w y c iąć 
ca ły b o n i p rzes łać g o d o In s ty tu tu G ra- 
fo lo g ji N au ko w e j p ro f. H en ry k a G ralsk ie - 
g o , K rak ó w , u l. B ato reg o 2 5 , d o łącza jąc 
1 z ł. (g o tó w ką lu b  w  zn aczk ach p o cz to w y ch ) 
n a p o k ryc ie k o sz tó w ad m in is tracy jn y ch .

O d p o w ied z i u k azy w ać s ię b ęd ą w  
D z ia le G rafo lo g iczn y m n aszeg o 

p ism a.

T o ruń , d . 1 9 2

E X P R E S S  P O M O R S K I *

Llcytodi przymiisooii.
W  czw artek , d n ia 2 2 . sty czn ia r . b . o g o d z . 

1 1 p rzed p o i. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p u­

b liczn eg o p rzeta rgu

w  C z a r n o w ie , p o w . T o r u ń

n astęp u jące p rzed m io ty :

1 g rab ie k o n n e, 1 g arn itu r k o szy k o w y , 

1 stó ł p rzed k an ap ę , 1 k an ap a p lu szo w a, 

1 p as rzem ian y d o m ły n a 1 0 m etr, d łu g i, 

o k o ło 1 0 0 c tr . s ian a , 1 stó ł, 9 ró żn y ch 

ro g ó w , 1 p tak , 1 lu s tro , 1 p rasa d o k o­

p io w an ia , 1 sza fa d o rzeczy , 1 u m y w a lk a , 

2 n o cne sto lik i i 1 6 rzem ien i.

Z b ió rk a l icy tan tó w k o lo stac ji k o le jo w e j 

w  C zarn o w ie.

K o m o r n ik  s ą d o w y .

„TRANZYT* w TORUNIU 
p raw n ie zare jestr . w  S ąd z ie P o w ia t, w  T o ru n iu p . t. R . H . A . 8 8 8 ! 1 , 

Tei.242 Ekspedycja transportowa t .i 242 
B iu ro i m ag azy n y : S zo sa C h e łm iń sk a n r. 1 9— 2 1 ? 

SPEDYCJA TOWARU.
Z w ó zk a ca ło w ag o n o w y ch i d ro b n y ch to w aró w z k o le i 

i  n a k o le j k ażd e j ch w ili  m ag azy n o w an ie w sze lk . to w aró w .

Wypotyczanie 
n a te le fo n iczn e zaw o łan ie k o n i z w o zam i. 

S o lid n e tan ie p rzed sięb io rstw o n a T o ru ń 

fachowe kierownictwo. 
Transport mebli. Przeprowadzki.

In k aso -A sek u rac je . F o rm a ln o śc i ce ln e .

Przetarg.
K ie ro w n ik In ten den tu ry T o ru ń sp rzed a 

w  d ro d ze l icy tac ji d n ia 2 3 . sty czn ia 1 9 2 5 n 
o g o d z in ie 1 0 -te j —  1 5 4 k g . u n iew ażn io n y ch 

reg u lam in ó w w o jsk o w y ch n a m ak u la tu rę .

Z b ió rk a l icy tan tó w 2 3 . I . 1 9 2 5 r . o g o d z . 
9 .4 5 w  R ejo n o w em K ie ro w n ic tw ie lu ten den tu ry 

T o ru ń u l. św . Ł azarza n n 4 n a 1 -szem p ię trze .

K ie ro w n ik In ten d en tu ry T o ru ń 
K o w a lsk i, P o d p u łk o w n ik .

L . d z . 3 6 2 /2 5 .

REKLAMAI 
jes t d źw ig n i ąI 
h an d lu i  p rzem y słu •

SSetsSl 
u su w a ją o ry g in a ln e ■

P a s ty lk i  

B e lg ijs k ie

z m ark ą „ k o g u t*  a la B  

V a ld a ,b ez g u m y.S p rze- B  
d a ją ap tek i i  d ro g erje . B

(z  k o g u tk ie m )  
zn ak o m ic ie u ła tw ia ją 

fu n k c ję .

organów trawienia
Id ea ln y n a tu ra ln y śro d ek 
p rzy ch ro n iczn y ch zap ar- 
c iach i p rzec iw k o o ty ło śc i. 
S p rzed a ją ap tek i i d ro g erje .

D lii i

inoterjflły 
( szy b k o i tan io 

Wiń Parowa 
Pralnia tam 

..BARWA 
wlaśt. J. Kalamajiii 
Z lecen ia p ray jm u ie ;

w 
WUHi" 
Toruń, Szeroka nr.21

C en y p ren u m era ty : M ie jscow e 2 ,5 0 z o d n o szen iem lu b zam ie jsco w e 2 ,7 5 z ł., za g ran icą 4 ,'H I. C en y o g ło szeń : (w ie rsz m ilim e tro w y ) n a stro n ie 7 łam o w e j 1 0 g r. N a stro n ie 
4 łam o w e j 3 0 g r. N a p ie rw sze j stro n ie 6 0 g r. Z a o g ło szen ia sk o m p lik o w an e i  z zastrzeżen iem m ie jsca 2 5 % n ad w y żk i. . O g ło szen ia d ro b n a : w iersz n ap iso w y 1 5 g r., k ażd e n astęp n e s ło w o b g r. 
R u ch to w arzy stw 2 0 g r. w iersz red ak cy jny . K o m u n ik a ty 3 0 g r. w iersz red ak c . O g ło szen ia zag rań . 1 0 0 % n ad w y żk i. Z a te rm in o w y d ru k n ie o d p o w iad am y . O d cen p o w y ższy ch o p u stó w n ie u d z ie .a s ię 

A d m in is trac ja o tw arta o d 9 -e j d o 1 -e j i o d 3 -e j d o 6 -e j. R ed ak cja o d 4 -e j do 6 -e j.

S jó łd z ie lu ia W y d a w n ic z a , T o r u ń " S n a h D r u k a r n i* R o b o tn ie n  W . P a w la k  1 8 -k *  w  T o r u n iu .  R e d a k to r  o j ip o w . P a w tl K o r p u s .


